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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. lis . Pozii.
L o n d y n ,  1. W rześnia. —  Dzisiejszy T i m e s  w ynurza zado­

wolenie z powodu k lęsk i poniesionej przez G aribaldego , żąda je ­
dnak , aby Rzym wojsko francuskie opuściło.

M o r n i n g p o s t  pow iada, że po klęsce G aribaldego powinno 
nastąp ić energiczne działanie rządu  włoskiego przeciw l  rancyi. 
W łochy wezwać powinny F ran cy ą  do opuszczenia Rzymu. D a i l y  
N e w s  wzywa także rząd  francuski, aby w yprow adził wojsko swoje 
z R zym u, dom aga się oprócz tego oddalenia m inisterstw a R a-
tazzego. «  •

T u r y n ,  1. W rześnia. —  P otw ierdza się wiadomość, ze G a n - 
baldem u i spólnikom jego wytoczony zostanie proces. D otąd nie 
wyznaczono jeszcze try b u n a łu , k tó ry  go sądzić będzie. Pom iędzy 
schw ytanym i G aribaldczykam i znajdow ać się m ają N icotera iM iceli 
D ezerterów  z wojska ujętych w szeregach G aribaldego rostrzelano.

—  W  M edyolanie aresztow ano A lberta  M ario i Miss W hite. 
R ząd francuski powinszował gabinetowi włoskiemu szczęścia z po­
wodu w ypadku pod A sprom onte. .......

—  G a z e t t a  u f f i c i a l e  donosi, że pod pozorem  fałszywych 
wiadomości odbyły się dem onstracye w M edyolanie, P av ii, B re- 
scyi, Genui i P a lerm ie , ale w skutek  interw encyi zbrojnej siły  
i czujności władz przytłum ione zostały. A resztow ania w ystar­
czyły na rozpędzenie spiknionycli tłum ow i przyw rócenie spokojności.

T u r y n ,  1. W rześnia — D i s c u s  s i  o n e  pow iada, że ju tro  wyj­
dzie dekret zam ieniający senat na trybunał do odsądzenia spraw y Ga­
ribaldego.

M e d y o l a n ,  1. W rześnia. — W czoraj odbyły się dem onstra­
cye w Medyolanie.

— W  L iw ornie przyszło do rozruchów . W ojsko cofnęło się, 
aby uniknąć przelania krwi.

P a r y ż ,  2. W rześnia. —  Dzisiejszy M o n i t o r  zbija wiadomość
0 połączeniu tajnej rady.

—  W  C o n s t i t u t i o n n e l u  dowodzi L im ayrac, że Rzym za­
wsze odrzucał propozycye dążące do pośrednictw a i w ynurza życze­
n ie , aby ważne spraw y publicznego porządku w E urop ie nie były 
paraliżow ane dłużej p rzez ślepy opór. R ząd francuski pogodzi swoje 
głębokie poświęcenie dla papieża z obowiązkiem swojej polityki ro ­
zum nej, liberalnej i cywilizatorskiej.

B e r l i n ,  2. Września. — Naj. Pan raczy! nadać inspektorowi admi- 
nistracyi garnizonowej v. P a c h e l b l o w i  w Paderbornie i nauczycielowi 
A u f e r m a n o w i  w Iserlohnie order orła czerwonego 4 klasy, a zamiano­
wać radcę regencyjnego S a c k a  w Opolu nadradzcą regencyjnym i d in- 
gentem wydziału regencyjnego.

B e r l i n ,  1. Września. — S t e r n z e i t u n g  ogłasza bardzo obszerną
1 zręczną notę rządu pruskiego z d. 2G. Sierpn., w której hr. Bernstorft 
występuje przeciw zarzutom rządu bawarskiego przeciw traktatow i han­
dlowemu z Francyą zawartemu. Nota ta została już doręczoną w Mona­
chium. W  tym samym duchu napisaną notę przesłano rządowi wirtem- 
bergskiemu z dołączeniem noty doręczonej rządowi bawarskiemu. Nota 
ta  została także udzieloną innym rządom niemieckim należącym do zwią­
zku celnego. Rządowi hanowerskiemu oświadczono na jego odpowiedź 
niepewną, że rząd pruski ma prawo oczekiwać od niego pewniejszego 
oświadczenia.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  27 Sierpnia. — D z i e n n i k  P o w s z e c h n y  zamie­

szcza co następuje:
Polacy 1

Najj. cesarz i kró l, dostojny mój b ra t, mianując mnie nam iestni­

kiem swoim w Królestw ie, pragnął dać przez to poddanym swoim Pol­
skim niewątpliwy dowód dobrotliwych ku nim chęci.

Podejmując się obowiązku jaki dostojnemu mojemu wladzcy podo­
bało się włożyć na mnie, nie taiłem sobie trudności mojego zadania. 
Lecz czystość uczuć moich, nadzieja w Bogu i w udziale wszystkich P o ­
laków ojczyznę prawdziwie kochających i o jej rzetelne dobro trosk li­
wych, dodała mi otuchy.

W  takich to usposobieniach usłuchałem głosu mojego monarchy, 
a w zakład uczuć moich, przywiodłem z sobą wśród was, co mam sercu 
najdroższego, małżonkę moję i dzieci, a to niemal nazajutrz po zamachu 
przeciwko reprezentantowi cesarza.

Silny sumieniem i chęcią poświęcenia wszystkich sił moich szczęściu 
waszemu, zawitałem w pośród was pod osłoną tylko ufności bez granic, 
którę w was samych pokładałem.

Wszakże, zanim jeszcze stopy moje dotknęły się waszej ziemi, uzbro­
jone już było ramię mordercy, który wnet m iał cios mi zadać-

Śmierć czychała na mnie z pośrodka rzeszy wychodzących na moje 
spotkanie i postępowała za pierwszemi krokami mojemi kiedy szedłem 
przed ołtarze pańskie.

Łaską tylko Boskiej opatrzności ocalony zostałem.
Odtąd^ dwa jeszcze zamachy spełniono na m ężu, którego ufność ce­

sarza i Króla dodała mi z pośród was jako współpracownika w wielkiem 
mojem powołaniu.

Ramię sprawiedliwości dotknęło winowajców.
Rząd Najj. P an a , będzie umiał ukrócić występne know ania, a osło­

nić opieką prawa ludzi dobrej woli.
P olacy! czyliż dopuścicie aby występne stronnictwo, nieliczne lecz 

zapamiętałe i do najohydniejszych środków uciekające się, stawiało za­
porę między tronem i narodem i tamowało spełnienie wspaniałomyślnych 
zamiarów Najj. P ana?

Czyliż ścierpicie aby pod pozorem wolności i miłości ojczyzny, po­
tworne sprzysiężenie terroryzowało naród bezustannemi groźbami?

Bądźcie godni pełnych chwały przodków swoich, pam iętajcie, że 
dotąd żadna k arta  dziejów waszych nie nosiła na sobie zmazy czynów 
tak  ohydnych.

Postępowaniem waszem przekonajcie świat cały, że zrzucacie z sie­
bie solidarność wszelką zbrodni naród hańbiących.

Uchwalone przez cesarza i króla, dla zadosyć uczynienia prawdzi­
wym potrzebom, a w wykonanie już wprowadzane wielkie reformy, jako 
to : utworzenie rady stanu, organizacya szkół, wydziału wychowania 
publicznego i wyznań, oczynszowanie rolników, emancypacya żydów, 
ustanowienie rad  miejskich i powiatowych, reforma adm inistracyi; 
wszystkie te środk i, świadczą jawnie o pieczołowitości dla was dostoj­
nego naszego monarchy.

Nie dopuszczajcie więc aby zupełne ich wykonanie i dalsze rozwi­
nięcie, tamowane być mogło przez zbrodnicze stronnictwo umiejące tylko 
niszczyć, ale nie budować.

Polacy! Połóżcie we mnie zaufanie równe tem u jakie ja  w was po­
łożyłem, polączcię się ze mn ą wj e d n e m uczuciu, pracujmy wspólnie 
i zgodnie około dobra Polski, prosząc Boga aby usiłowaniom naszym 
błogosławił, a nowa epoka dobrego bytu i szczęścia otworzy się dla tej 
ojczyzny k tó rą tak miłujecie.

W arszawa, 27 Sierpnia 1862. K o n s t a n t y .
— W dniu wczorajszym rozrzuconą została po Warszawie karteczka 

następującej osnowy:
*Dnia 28 S ierpnia odbędzie się w całym kraju  żałobne nabożeństwo 

za duszę nowego męczennika wolności, Ludwika Jaroszyńskiego, który 
21. Sierpnia bohatersko skończył na szubienicy za to, że całą duszą uko­
cha! ojczyznę i poświęcił się dla jej dobra — obyśmy wszyscy wzięli 
z jego śmierci przykład i nauczyli się jak  wytrwać do końca, jak  nieść 
życie w ofierzo, gdy Polska ofiary zażąda!* (sic)

Modlić się za um arłych, jest bezwątpienia każdego chrześcianina 
obowiązkiem. I  ten, którego sprawiedliwość ludzka przed sąd Najwyż­
szego postawiła, daje niezawodnie powód do błagalnej za nim modlitwy. 
Ale podnosić go do nazwy bohatera i męczennika, jest grzechem przeciw 
religii i ojczyźnie. Męczennik nie sięga po cudze życie jak  sprawca za­
machu. Męczennik umiera za praw dę; sprawca zamachu b łądził, po-



znał że błądził, poznawszy wyznał to, i życie oddał nie na męczeństwo, 
lecz na ekspjacyą dokonanego czynu. Naród, któryby uznał śmierć taką 
za męczeństwo, sam wyrzekałby się prawa modlić się do Świętych Pań­
skich męczenników.

— Cesarz, w skutku przedstawienia b. p. o. nam iestnika Królestwa, 
za odznaczającą się gorliwość w pełnieniu obowiązków udzielił nagrody 
w orderach następującym urzędnikom:

Urzędnikowi do szczególnych poruczeń przy namiestniku Królestwa, 
kamerjunkrowi dworu JCKMości Janowi Pęcherzewskiemu i członkowi 
komisyi śledczej wojskowej w cytadeli aleksandrowskiej, radcy dworu 
Bazylemu Gładki, order św. Stanisława klasy 2; członkowi tejże komisyi, 
assesorowi kolegialnemu Augustowi Łagodowskiemu, inkwirentowi tejże 
komisyi, radcy dworu Izydorowi Dąbrowskiemu, naczelnikowi kancelaryi 
zarządu naczelnika wojennego oddziału augustowskiego, radcy honoro­
wemu Mateuszowi Siniepupow, order św. Anny klasy 3; b. inkwirentowi 
komisyi śledczej wojskowej w cytadeli aleksandrow skiej, radcy honoro­
wemu Antoniemu Skowrońskiemu, order św. Stanisława klasy 3.

W a rs z a w a ,  29. Sierpnia. — D z ie n n ik  P o w s z e c h n y  zamieszcza 
co następuje: W proklamacyi w. księcia namiestnika onegdaj ogłoszo­
nej, mowa jest o knowaniach stronnictwa wywrotu i o sprzysiężeniu, bę­
dących źródłem czynów morderczych ostatniemi czasy w Warszawie speł­
nionych. Jakoż podane do publicznej wiadomości sądowe sprawozdania 
ze śledztw wyprowadzonych z okoliczności tych zamachów, świadczą, iż 
czyny te nakazywane były podług ułożonego planu przez spiskowych, 
którzy trzymając się sami na ustroniu, lub w danym razie chroniąc się 
ucieczką, od ugodzonych do zbrodni sprawców odbierali przysięgi, do­
starczali im pieniędzy i narzędzi morderstwa, czuwali nad ich krokami 
i obmyślali dla nich środki ucieczki. Oddzielne poszukiwania co do spi­
sków prowadzone, dostarczyły już władzy piśmiennych dowodów, wyświe­
cających układ sprzysiężeń. Tego rodzaju jest drukowany program or- 
ganizacyi, podpisany przez tak  zwany centralny kom itet, oraz forma 
organizacyi znaleziona przy jednej z osób poszlakowanych. Program 
wytyka jako cel stowarzyszenia wywołanie powszechnego w kraju zabu­
rzenia, przyczem powiedziane jest, że stowarzyszenie zwraca szczególniej 
usiłowania swoje do niższych, tak  miejskich jako i wiejskich warstw 
społeczeństwa, że organizacya przez wszystkie koła i osoby do niej nale­
żące, prowadzi słowem, pismem i czynem propagandę powstańczą; utrzy­
mując ją  w jednym kierunku i k on tro li, że utrzymując naród w powa­
dze żałoby i w powstrzymywaniu się od wszelkich zabaw, urządza prze­
ciwko władzy opozycyę jawną i skrytą, podkopuje wszędzie jej siły i nieo- 
gradzając się naprzód określonemi postanowieniami, spożytkować ma na 
rzecz ruchu wszystkie pozycye rządu, czy to przez opór czy też agitacyę, 
której postać i kierunek stosownie do okoliczności stanowi, że organiza­
cya gromadzi zasoby pieniężne przez nałożony na kraj podatek i prze­
prowadza uzbrojenie przez zakupywanie broni i urządzenie jej składów.

Część pisma mająca ty tu ł: forma organizacyi, jako bliżej objaśnia­
jącą ostatnie zdarzenia, tutaj ogłaszamy:

F o rm a  o rg a n iz a c y i .
— Dziesięciu ludzi związanych w ścisłą całość, stanowią jednostkę 

nad którą władzę ma dziesiętnik. Dziesiątka jest podstawą organizacyi. 
Dziesiętnika naznacza setnik, a okręgowy go potwierdza; — w razie nie 
wypełnienia rozkazu lub przeciwnego programowi kierunku, dziesiętnik 
na przedstawienie setnika, otrzymuje dymisyę od okręgowego.

— Dziesiętnik odbiera rozkazy od setnika, któremu wedle możno­
ści, jak  najczęściej donosi, co zaszło w jego dziesiątce; zarazem udziela 
mu spostrzeżenia i wiadomości zebrane przez podwładnych po za dzie­
sią tką , które w razie znacznej ich wTagi oduosi natychmiast do okręgo­
wego. Dziesiętnik zostaje w ciągłych stosunkach z podwładnymi, a obo­
wiązany będąc czuwać nad bezpieczeństwem i całością dziesiątki, czu­
wać zarazem będzie nad postępowaniem i stosunkami każdego, rozwijać 
będzie ich umysły w kierunku programu organizacyi, nie dopuszczając 
żadnych od niego zboczeń.

— Członka nowego przyjmuje dziesiętnik i setnik za stosowną reko- 
mendacyą dawniej będącego w dziesiątce. W przyjmowaniu raczej na cha­
rakter, uczciwość i gotowość poświęcenia się, jak  na inne przymioty zwra­
cać będzie uwagę. Wzięcie słowa i zobowiązanie się do zachowania ta ­
jemnicy tak na wolności, jak  i w razie aresztowania w więzieniu, jest 
dostateczną i jedyną formą, w przyjęciu nowego członka. Przysięga tylko 
w razach nadzwyczajnych, a szczególniej przed powstaniom zdradzona 
będzie.

— Każdemu z dziesiątki dającemu gwarancyę utrzym ania spręży­
stego i karnego podwładnych, wolno jest zebrać nową dziesiątkę, któ­
rej jest dziesiętnikiem. Jeżeli oddział stu jest zupełnym zostaje se­
tnikiem.

Wszyscy członkowie dziesiątki, jak  i innych kółek, tak przełożeni 
jak  i podwładni, powinni mieć spojone zasady organizacyi, ażeby po­
zostali wiernymi obowiązkom, jakie z nich wypływają. Winni są bez­
względne posłuszeństwo komitetowi centralnemu narodowemu i zwierz­
chnikom przez niego wyznaczonym. Obowiązani są regularnie uiszczać 
na czas oznaczony przez komitet określonego podatku , gorliwe i su­
mienne wykonywanie rozkazów komitetu. W stosunkach względem ko­
legów w organizacyi, obowiązani są dawać wzajemną pomoc i ratunek 
w razie nieszczęścia lub zagrożenia niewolą. Obowiązani pomiędzy lu ­
dnością nie będącą w organizacyi, prowadzić propagandę powstańczą 
a sami kształcić się rewolucyjnie wedle możności, w największej tajem­
nicy wojskowo. W yrabiać w sobie dalej konieczną dla wykonania wiel­
kich dzieł, odwagę cywilną i wojskową, cierpliwość i poświęcenie bez 
warunkowe. Każdy oprócz tego wiedzieć powinien, że za niedopełnie­
nie obowiązków i rozkazów ulegnie karze.

— Setnik ma władzę nad dziesięciu dziesiętnikami, a przez nich 
rządzi setką. Setnika naznacza okręgowy, a zmienia go wydział miejski
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na przedstawienie tegoż okręgowego, z powodów wyżej określonych. 
Setnik odbiera rozkazy od okręgowego, któremu ile możności jak  naj­
częściej donosi o wszystkiem, co zaszło w jego setce, jak  i po za nią. 
Nad bezpieczeństwem setki i wykonywaniem obowiązków i rozkazów 
pilnie setnik czuwać powinien. Atrybucye i władze setnika w setce, są 
takie sam e, jak  dziesiętnika w dziesiątku.

— Okręgowy ma władzę nad dziesięciu setnikam i, a przez nich 
rządzi tysiącem ludzi. Okręgowego naznacza wydział m iejski, a po­
twierdza komitet centralny lub prowincyonalny. Dymisyę daje mu z po­
wodów wyżej wskazanych. Okręgowy odbiera rozkazy od wydziałowego 
i wydziału miejskiego, przez ajenta stale i umyślnie do niego wysyła­
nego. Okręgowy składa codziennie raport wydziałowemu o stanie okręgu 
i pilnuje indywiduów niebezpiecznych dla organizacyi. Raporta i roz­
kazy podawane są ustnie, lub przez umówione znaki. Atrybucye okrę­
gowego w okręgu, są takie same, jak  setnika w setce.

— Dwa lub trzy okręgi, stosownie do miejscowych okoliczności 
i uznania wydziału miejskiego, stanowią wydział, na którego czele sto­
jący wydziałowy, odbierać będzie rozkazy od wydziału miejskiego wprost 
lub za pośrednictwem ajentów komitetu. Wydziałowy zajmuje się głó­
wnie kontrolowaniem okręgowych i rozpowszechnieniem ćwiczeń wojsko­
wych. Atrybucye jego władzy w wydziale, są takie same jak okręgo­
wego w okręgu.

— W ładza nad wydziałowymi w całej W arszawie, oddana jest wy­
działowi miejskiemu, który składa się z trzech członków komitetu. 
Wydział miejski czuwa nad miastem i całą gminą organizacyi. Składa 
raport komitetowi i odbiera od niego instrukeye, które pilnie bez ża­
dnych zboczeń wykonywa. Naczelnik miasta usunięty być może przez 
komitet.

—- Na prowincyi w ten sam sposób przeprowadza się organizacya 
z różnicą, że setnika zastępuje okręgowy, którego władza nad tery to­
ry urn całego okręgu się rozciąga. Okręgowego zaś zastępuje naczelnik 
powiatu, a wydział miejski, naczelnik wojewódzki i rada, którą dobie­
rze sobie w liczbie dwóch lub jednego naczelnika powiatowego. Naczel­
nik wojewódzki komunikuje się sam lub odbiera rozkazy przez stałego 
ajenta od komitetu.

— W prowincyach dalszych od Warszawy, jak  na Litwie, Rusi, 
Galicyi i w Poznańskiem, zaprowadzona być ma taka sama organizacya 
z komitetami prowiucyonalnemi narodowemi, które rządzą całą organi- 
zacyą w prowincyi i zostają przez stałych ajentów w ciągłych porozu­
mieniach z komitetem centralnym w Warszawie i od niego rozporządze­
nia odbierają.

— Kom itet narodowy emigracyjny pozostaje pod władzą komitetu 
narodowego centralnego, przeprowadza organizacyę narodową w emi- 
gracyi i rządzi n ią ; — zajmuje się prócz tego wydawaniem pisma pol­
skiego w emigracyi, oddziaływając korzystnio na opinię Europy dla 
sprawy polskiej i czuwa nad wszystkiemi usiłowaniami podźwignięcia 
ludów. O stanie Europy zdaje komitetowi centralnemu sprawozdanie.

— Komitet wojskowy zachowując się autonomicznie względem ko­
m itetu centralnego, przez dwóch członków delegatów wojskowego i cy­
wilnego, komunikuje się z nim, odbiera hasła  i insynuacye, dopóki 
znajduje się w Polsce, w głównym kierunku czyni się zależnym od ko ­
mitetu centralnego narodowego.

— Komitet centralny narodowy rezyduje w Warszawie i skupia 
w sobie całą władzę nad organizacyą. Ma on charakter władzy nieogra­
niczonej, z której nikomu sprawozdania nie robi, ani też tlomaczenia ze 
swych czynów nie zdaje. Usuniętym być może tylko za zgodą większo­
ści głosów komitetu. Wszelki rokosz przeciw jego władzy, uznanym bę­
dzie za bezskuteczny i nielegalizujący nowego położenia rzeczy.

— Komitet centralny narodowy składa się z siedmiu członków, 
których sam komitet wybiera i usuwa większością głosów. W razie are­
sztowania jednego lub kilku członków, pozostali dobierają brakującą 
liczbę członków, mając głównie na uwadze siłę charakteru, rozum 
i usposobienie powstańcze nowych członków. Uchwały następują więk­
szością głosów. Prezyduje na posiedzeniu regulator.

—  Komitet centralny narodowy dzieli się na wydziały:
1) interesów miasta Warszawy,
2) interesów prowincyi,
3) stosunków zagranicznych,
4) policyi, przez k tórą rozciąga najskrupulatniejszą kontrolę nad 

najazdem i wszelkiemi działaniami w narodzie,
5) wydział skarbu.
Prócz tego komitet centralny, do wydziału stosunków zagranicz­

nych, dołącza wydział prasy, k tórą ma pod swoim bezpośrednim nad­
zorem i przez którą kieruje opinią publiczną; i na całym terytoryum 
Polski starać się będzie według możności o urządzenie poczty. Kolejno 
każdy z członków kom itetu jest dyżurnym, a miejsce jego pobytu znane 
jest tylko wydziałowi miejskiemu, wydziałowym i ajentom stałym. Ajenci 
są stali: na prowineye i za granicę; — prócz tego każdy z członków ma 
przy sobie dwóch ajentów pomocników.

— W  wykonaniu swojej nieograniczonej władzy, centralny komitet 
za wykroczenia swoich podwładnych naczelników przeciw rozkazom ko­
m itetu i kierunkowi organizacyi w programie wskazanym, daje dymi­
syę, albo zamienia się w sąd, lub go z innych osób naznacza i winnego 
pociąga do tłomaczenia.

— Członkowie centralnego komitetu uroczyście przysięgają taje­
mnicę nazwisk, d z ia ła ń  k o m ite tu  i całej organizacyi, tak  przez czas 
swego urzędowania, jak  i po skończonem urzędowaniu.

— Chwilę powstania sam komitet naznacza, p lan jego układa, wy­
znacza naczelnika w ojskow ego P o lsk i i rząd tymczasowy, a z rozpoczę­
ciem jego funkeyonowania komitet i organizacya narodowa rozwiązują 
się. Dan w Warszawie, 21. Lipca 1862.



P ism o  to  p o kazu je  dow odnie, iż sp rzysiężen ie  u s iłu jąc e  m io tać  W a r­
szaw ą i k ra je m  i z d rog i re fo rm  i u lepszeń  tow arzysk ich  s trą c ić  nas  
w p rzep aść  odm ętu , nosi n a  sob ie te  sam e cechy ja k  k n o w an ia  i sp isk i 
s tro n n ic tw a  b ez rząd u , w n ie k tó ry c h  innych  k ra ja c h  n a  zachodzie  o d ­
k ry te  i uk rócone , z t ą  n ie s te ty  r ó ż n ic ą , iż u nas m ordy  n a leż ą  do co­
dziennych  środków  d z ia ła n ia  tego  s tro n n ic tw a .k tó re  n a  naszej ziem i te rn  
w iększą okazu je  zapalczyw ość im  więcej re fo rm y  i  zbaw ienne  u lep szen ia  
p rzez a d m in is tra cy ę  k ra jo w ą  w now ym  je j sk ład z ie  n iezachw ian ie  p rze ­
p row adzane, w sze lką  podstaw ę b y tu  te m u  stro n n ic tw u  odejm ują  i po ­
tę p ie n ie  w szystk ich  ludz i d o b re j w oli w n aro d z ie  n a  k n o w a n ia  jego  
śc iąga ją .
S p r a w a  w s ą d z i e  p o l o w y m  w o j e n n y m  p r z e c i w k o  p o l i t y ­

c z n e m u  p r z e s t ę p c y  L u d w i k o w i  R y l i .  (D alszy ciąg).
W e dw a d n i po tem  R y li,  w yszedłszy ze sw ego m ie sz k an ia , s p o tk a ł 

jednego z ty ch  m łodych  lu d z i, k tó rzy  p rze ch ad z a jąc  się  pop rzedn io  po 
ogrodzie n a  fo k sa lu , n ie  zb liża li się  do n ich . M łody ten  człow iek , zb li­
żyw szy się do niego, z a p ro s ił go do fo k sa lu . M ężczyzna ten  m óg m ieć 
oko ło  21 l a t ,  by ł m ałego  w z ro s tu , w łosów  b lo n d , bez brody, w ąsów  i fa ­
w orytów . W  fo k sa lu  czekał n a  n ich  S ta n is ła w , z k tó ry m  u d a li  s ię  r a ­
zem  do  jego m ieszk an ia  n a  u lic ę  S e n a to rsk ą , do dom u w k tó ry m  m ie­
śc iła  sięj p op rzedn io  lito g ra fia  C iem niew skiego i W rób lew sk iego . S ta ­
n isław  w yszedł w kró tce  za  ja k im ś  p ilnym  in te re se m , a  n ieznajom y n i­
sk iego  w zrostu  zaw iózł R y lla  o w pół do d z iesią te j w ieczorem  d o ro żk ą  do 
now ego dom u n a  ro g u  u licy  Ś lisk ie j i S ien n e j, w k tó ry m  zna jdu je  się k a ­
w ia rn ia  ży d o w sk a , naprzeciw  b u d k i, i  w prow adził go do m ieszk an ia  n a  
d ru g iem  p ię trz e , w dziedzińcu  n a  lewo w oficynie, sk ła d a jące g o  się  z m a­
łego  p rze d p o k o ju  i jednego  pokoju . S ied z ia ło  ta m  bez św iec dw óch m ęż­
czyzn , z k tó ry ch  jed n y m  by ł tenże sam  F e lik s , k tó ry  n am aw ia ł R y lla  na 
fo k sa lu  i k tó ry  zdaw ał się  być gospodarzem  tego  m ieszkan ia . Tego w ie­
czoru  n ie m ów ili oni z so b ą  n ic  w ażnego; ty lk o  d ru g i, n ieznany  R yllow i 
m ężczyzna m ów ił, że w ydaje fałszyw o p a sz p o r ta  zagran iczne. Z obow ią­
zawszy R y lla , ażeby b y ł gotów  n a  p ierw sze zaw o łan ie , rozeszli się. W e 
cz tery  dn i po tem  z g ło s ił się  do R y lla  do lito g ra fii W rońsk iego  d ru g i n ie ­
znajom y z dużem i czarnem i w ąsam i, p o k az a ł m u ja k iś  b ile t z po d p isa - 
nem i n iew yraźn ie nazw iskam i i  z dw om a p ie cz ęc iam i, dający  okazic ie­
low i ja k o  obrońcy  ojczyzny, pełnom ocnictw o do w szelkich  m ożliw ych 
d z ia ła ń , z a p ro s ił go  z sobą  do fo k sa lu , gdzie znow u zach ęca ł go do do ­
trz y m a n ia  danej o b ie tn icy  i p o kazyw ał m u  rew o lw er, k tó ry  p rzy n ió sł 
z so b ą  pod  u b ra n ie m , za p ew n ia ją c , że w szystko już  gotow e do w ykona­
n ia  sp is k u , że R yllow i u ła tw io n a  zos tan ie  u c ieczk a , że s ta ć  będzie w p o ­
gotow iu  pow óz, k tó ry , jeże li R y li zdąży  w skoczyć doń  po w ystrza le  do 
m a rg rab ieg o  W ielopolsk iego , zaw iezie go do dom u p rzechodniego , gdzie 
n a  R y lla  czekać b ęd ą  jego p rzy jac ie le , że d a n ą  m u  będzie p rzed  tern t r u ­
c izn a , i że jeże li zdąży u k ry ć  s ię , oni go w yleczą, w przeciw nym  zaś wy­
p a d k u , to  je s t  jeże li zo s tan ie  p rzy trzy m an y , w ta k im  ra z ie  um rze w kró tce 
po  p rzy aresz to w an iu  go. M ężczyzna ten  p o ił za  każdym  razem  R y lla  
i  d a ł m u  ra z  dw a rs r . ,  d ru g i ra z  jednego  rs r . N astęp n eg o  r a n a ,  to  je s t 
we czw artek  7. S ie rp n ia ,  zszedłszy  się  znow u stosow nie do um ow y o 11. 
godzin ie z tym że m ężczyzną w io k sa lu , R yli zo s ta ł stanow czo p rzez  niego 
nam ów iony  do zab ic ia  m arg rab ieg o  W ie lo p o lsk ieg o . N ieznajom y ten , 
o św iadczając  R y llow i, że m a rg ra b ia  będzie  w dn iu  ty m  o p ierw szej po 
p o łu d n iu  w kom isy i sk a rb u  i p o w tarza jąc  swe o b ie tn ice , po ił go piw em  
w ó d k ą, w inem  i ponczem  i nareszc ie  zaprow adziw szy  go do cu k ie rn i n a ­
przeciw  sz p ita la  D z ie c ią tk a  J e z u s  w dom u M in tra , w su n ął m u do k ieszeni 
rew olw er i p o s ła ł go do kom isy i sk a rb u , rozkazaw szy  m u  uciekać po  d o ­
k o n an iu  zabó jstw a p rzez  dziedziniec bankow y na u licę  E le k to ra ln ą  gdzie 
czekac n a  m ego będzie pom oc do dalsze j ucieczki. U daw szy się  n a  wy­
znaczone m iejsce, R y li oczekiw ał d łu g o  n a  p rzy jazd  m arg rab ieg o  W ielo ­
po lsk iego , p rzech ad za jąc  się po dz iedz ińcu ; po n ie jak im  czasie  n isk i 
b lo n d y n , k tó ry  podczas pierw szej schadzk i zna jdow ał się n a  fo k sa lu  o p o ­
d a l od  ich  tow arzystw a, a  n as tęp n ie  ś led z ił s ta le  za R y llem , ta k  iż zw ró­
c ił n a  sieb ie  jego  uw agę i R y li zau w aż a ł, iż m ieszka gdzieś n a  u licy  M o­
s tow ej, p rzechodząc szybko ko ło  R y lla , pow iedzia ł m u  p ó łg ło sem , żeby 
b y ł gotów , że m a rg ra b ia  W ie lo p o lsk i w kró tce przy jedzie . N aów czas R yli 
z obaw y ażeby n ie zo sta ł sp o strz eż o n y m , w szedł pod  fila ry  kom isyi sk a rb u  
i  oczekiw ał ta m  przy  ko lum nie n a  p rzy jazd  m arg rab iego . N areszcie  gdy 
m a rg ra b ia  W ie lo p o lsk i p rzy jecha ł i w chodził w sien iach  n a  schody, R yli 
m ie rząc  do niego z rew o lw eru , ch c ia ł w y strze lić ; lecz m a rg ra b ia  sp o ­
s trzeg łszy  to, p o d n ió s ł z k rzyk iem  la sk ę  k tó rą  trz y m a ł w zam iarze  u d e ­
rze n ia  R y lla , lecz ten  odb ieg ł od m argrab iego , w y strze lił posp ieszn ie  n ie  
m ie rząc  należycie , dw a razy  z rew olw eru  a n as tęp n ie  p o b ieg ł stosow nie 
do um ow y przez dziedzińce bankow e n a  u licę  E le k to ra ln ą , będąc  śc igany  
p rzez  zn a jd u jący ch  się  tu  i ow dzie ludz i i b ro n iąc  się od  n ich  rew olw e­
re m ; lecz nie zw ażając  na to , z o s ta ł w o s ta tn ie j b ram ie  schw ytany i p rz y ­
trzy m an y  p rzez s tró ża  i żo łn ierzy  z w arty , a  n as tęp n ie  odstaw iony pod  
e s k o rtą  do cy tade li a lek san d ro w sk ie j. O swym  zam ia rze  w ykonania tego 
p rzes tęp s tw a  R y l i , stosow nie do w ykonanej p rzy s ię g i, n ik o m u  ze swych 
znajom ych  nie o p o w ia d a ł, zachow ując o tern  ja k  n a jw ięk szą  ta jem nicę . 
B liższych  szczegółów  m ogących  po słu ży ć  do w ykryc ia  i a resz to w an ia  
osob, k tó re  go nam ów iły , pom im o swej ch ęc i, dać  nie może. Ja k k o lw iek  
n ie d o s trz e g ł, czy n ieznajom y z dużem i w ąsam i d aw ał m u tru c izn ę  
w  chw ili w y sy łan ia  go d la  d o k o n an ia  z a b ó js tw a , d o leg a jące  m u a to li po 
p rzy a resz to w an iu  si ine c ie rp ie n ia , k tó re  o m al że go życia nie pozbaw iły , 
a  k tó ry ch  n igdy pop rzedn io  nie dośw iadcza ł, pom im o iż często  zdarza ło  
m u się być bardzo  p ija n y m , u tw ie rd za ją  go stanow czo w tem  p rz e k o n a ­
n iu , że z o s ta ł o tru ty  p rzez  sp isk u jący ch . (D okończenie nast.)

0. Francja.
{ f t P a r y ż ,  30. b ie rp m a . —. D ziś w p o łu d n ie  o godz. 1 2 '/2 u pow sze­

c h n iła  się  tu  w iadom ość o k lęsce  i schw y tan iu  G arib a ld eg o . P ó łu rz ę -  
dow e dzienn ik i dosyć godnie się w yraziły . N ie  u k ry  wały rad o śc i z tego 
w y p a d k u , a le  w strzy m ały  się  od  w szelk ich  uw ag obelżyw ych, c a łą

w inę zw alając  n a  M azziniego. J e s t  to  d e lik a tn o ść  o szczędzająca  z a ra ­
zem  uczucia  W łochow . O p i n i o n  N a t i o n a l e  ja k  w iadom o o rg an  ks. 
N apo leona m ówi nie bez zn a cz en ia : schw ytan ie  G arica ld eg o  u ch y la  p o ­
w ody hon o ru  w ojskow ego, k tó ry m  s ta ra ją  się  tłu m aczy ć  p rze d łu ża n ie  
naszej załóg! w Rzym ie, b k o ro  W ik to r  E m a n u e l z d o ła ł uczynić n ie ­
szkodliw ym  G a rib a ld e g o , p rz e to  też  p o trafi p ap ież a  b ro n ić  w R zym ie. 
P ozosta je  w ięc te ra z  po lityczna k w e s ty a , a  po p ró b ie  zw ycięzkiej m oże 
ki ol  w łoski dom agać się z e n e rg ią , ab y  w szelka in te rw e n cy a  w sp raw ach  
w ew nętrznych  W łoch  u s ta ła . Ż ąd an o  od  niego dow odu jego siły . D o­
w ód te raz  z ło ż y ł , a  rz ą d  cesa rsk i zabezpieczyw szy n iep o d leg ło ść  d u ­
chow ną p a p ie ż a , będzie w olny od obow iązku  trzy m an ia  s tra ż y  n ad a l, 
k tó r ą  przez la t  13 bezsku teczn ie  u trzym yw ał. W ik to r  E m a n u e l złożył 
dow ody, k tó ry ch  się  od niego dom agano. P rz y sz ło ść  pow ołu je F ra n c y ą  
do odpow iedzia lności p rzed  k ra tk i  sw oje.

—  P ai( N efftzer mówi w T e m p s  o u p a d k u  G arib a ld eg o : p ły tcy  lu ­
dzie uw ażać będą  w ypadek  pod  A sp ro m o n te  za  rozw iązan ie. S ch w y ta ­
n ie  G ariba ldego  n ic nie rozw ięzuje. G a r ib a ld i jen iec  d la  rz ą d u  w łosk iego  
t ą  sam ą je s t tru d n o śc ią , co G a r ib a ld i pow stan iec . W ierzyć  w ro zw ią za ­
n ie  tru d n o śc i pod  A sp ro m o n te , je s t  to  sam o, co n aś ladow ać le k a rza , 
k tó ry  sk u te k  m iesza z przyczyną. T eraz  ja k  p rzed  A sp rem o n te  kw estya 
rzy m sk a  je s t c h o ro b ą , n a  k tó rą  W łochy  c ie rp ią  i rz ą d  fra n c u sk i sam  
m oże j ą  wyleczyć. A sprom onte  n ie  będzie p o m y śln o śc ią  d la  W łoch , 
jeże li kw esty i rzy m sk ie j n ie  rozw iąże. N iechcie liśm y  się  cofnąć p rzed  
g ro ź b ą , dziś n ie p o trzeb a  obaw iać się  tej groźby. W  te j chw ili p o ­
w inna rozm yślać  F ra n c y a  n a d  słow am i p a n a  B il la u l t ,  że bezp raw n ie  
siedzim y w R zym ie i że u trzy m ać  sig dalej w do tychczasow em  po łożen iu , 
je s t n iebezp ieczeństw em  d la  F ra n c y i i E u ro p y .

^  p o n ied z ia łek  odbędzie się  w ielka n a ra d a  g ab in e to w a i ta jne j 
rady . S p raw a  w łoska  m a być p rzedm io tem  obrad .

• i^łochy.
. a T(kaldi Z0S^a  ̂ w p ią te k  n a p a d n ię ty  n ieda leko  A sp ro  M onte p rzez 

o d d z ia ł B ersag lierów . Z b ity  i ra n n y  d o s ta ł się do niew oli. O dw ieziono 
go n a  w łoskim  ok ręc io  do S pezy i. R ząd  w ło sk i o d n ió s ł w ie lk ie  i n ie ­
spodziew anezw ycięz tw o . T eraz  się  p o k a ż e ,  czy zw ycięztw o to  obróci 
się  n a  k o iz )sć  W łoch . K w estya bow iem , d la  k tó re j G a r ib a ld i za b ro ń  
p och w y cił, k lę s k ą  jego  n ie zo s ta ła  rozw iązaną . Pow ód do trz y m a n ia  
za łog i fran cu sk ie j w R zym ie u s ta l. F ra n c y a  d o tą d  u trzy m y w ała  że 
n iep o d o b n a  jej u s tą p ić  p rzed  g roźbam i i że rz ą d  w ioski pow inien  n ap rzó d  
dow ieść , że je s t  w s ta n ie  b ron ić  p ap ież a  p rzeciw  rew olucyi. D ow ód te ­
ra z  złożono i zb ro jn a  g ro źb a  ju ż  obecnie nie istn ie . C iekaw ość więc 
w ie lk a , co rz ą d  fra n cu sk i w obecnej chw ili uczyni. J e ż e li  n iep o tra fi 
te ra z  k o rzy stać  ze zw ycięstw a odniesionego n a d  G a r ib a ld im , n a ten czas
sk u tk i  tego  zw ycięztw a go zgubią.

f r a n c u s k a  e s k a d ra ,  z łożona z p ięc iu  ok rę tów  lin iow ych s to i od 
d. 29. S ie rp n ia  n a  za toce n ea p o litań sk ie j. A d m ira ł P e rsa n o  k tó ry  
w tej chw ili p rzy b y ł do N ea p o lu , m ia ł za m ia r  u d ać  się  do T u ry n u  w d 
29. S ierp n ia .

—  P u łk o w n ik  P a lla v ic in i je s t  P iem on tczyk iem . S łu ży  od  r. 1848 
w a rm ii z odznaczeniem . W edle w iadom ości n iepew nych m ia ł być z G a ­
r ib a ld im  n a  w ypraw ie w S ycy lii i po łudn iow ych  W łoszech  i po leconym  
przez niego rządow i, k tó ry  go też w szeregach  a rm ii um ieśc ił.

t Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  l ,. W rześn ia . —  W  o s ta tn ic h  d n ia ch  S ie rp n ia  p rzebyw ał 

w P o z n a n iu  w ydaw ca ^ B ib lio tek i P o lsk ie j* , w ychodzącej w K rakow ie, 
a  zaw ierającej k lasyków  po lsk ich  tudz ież  d z ie ła  P o lsk i rza d k ie , k tó ry ch  
n igdz ie  nabyć n ie m ożna. Od niego dow iedzieliśm y s ię , żo tru d n o  by ło  
m u upow szechnić w P o zn ań sk iem  » B ib lio tekę  P o lsk ą * , lubo  po  dom ach  
p o lsk ich  nie zna jdow ał an i upow szechn ionych  k lasyków  w daw nych  w y­
d an iach , an i w now em  w ydaniu  swej ^B ib lio te k i P o lsk ie j« . T ru d n o  p o ­
ją ć  ta k ą  obojętność , lu b o  n ie  od  dzisia j się  ona da tu je . Z n am y  liczbę 
rozchodzących  się  n a k ła d ó w  najlepszych  książek  p o lsk ic h  po P o zn ań - 
sk iem , je s t  on a  bard zo  szczupła, a  stosunkow o idz ie  ich  więcej do  P ru s  
zachodn ich , acz liczb a  obyw ate li po lsk ich  ta m  je s t  szczup ła . N iechże 
się  a to li  p o k aże  ja k i  P o k ra k a  poznańsk i, a liśc i lubow ników  tłu m y  d o b i­
ja ją  się  o niego w szystk iem i drogam i. Być może, że n ie jeden  zechce sie  
zasłon ić  tern, że » B ib h o tek i P o lsk ie j*  T urow sk iego  n iem asz do n ab y c ia  
tru d n a  zasło n a  bo p. T urow sk i pow ierzy ł sw oją -B ib lio tek ę  P o lsk a*  n a  
I  oznansk ie  i P ru sy  zachodn ie  k s ię g a rn i N. K am ieńsk iego  i S p . w P o ­
znan iu  n a  głów ny d eb it i ta ż  k s ię g a rn ia  u w iad o m iła  pub liczn o ść  przez 
d z ien n ik i p o lsk ie  poznańsk ie , że u  n ie j d eb itu je  się  » B ib lio te k a  P o lsk a  « 
N ie je s t  p rze to  w iną an i p. T urow skiego , an i k s ię g a rn i rzeczonej że l i ­
czba dzie l k lasycznych  z te j b ib lio tek i n ad e r  szczu p ła  się rozchodzi Ni« 
tra c im y  przecie  nadziei, żc d uch  uśp iony  Ocknie się  i z te j s tro n y  i z a j­
rzy  nare szc ie  do tej l i te ra tu ry  naszej k la sy cz n e j, w k tó re j ja k  w  czystej 
k ry n icy  lu b  k ryszta łow em  zw iercied le  p rzy jrzy  się  życiu  duchow em u 
sw ych p rzodkow , do k tó ry ch  w ielk iego  życ ia p rzy le g a  dusza n asza  o sa ­
m o tn io n a  i w sm u tk u  pog rążo n a . Czy liż n ieznajdzież pub liczność nasza 
większeji o słody  w tem  życiu duchow em  z p rze sz ło śc ią , an iże li w  z łu ­
dnych  chwi owych te ra źn ie jsz y ch  rozryw kach . Oby te  k ilk a  słów  p o s łu ­
żyły  n a  zach ę tę  pub licznośc i do w spom agan ia  u siło w ań  ta k  sz lachetnych  
p. lu ro w sk ie g o , k tó ry  i w tym  ro k u  n ie  p rz e s ta je  p racow ać i w ydaw ać 
d a lsze  d z ie ła  k lasyczne w swej »B ib lio tece P o lsk ie j.*

Rozmaite wiailomości.
K o p an ie  k a n a łu  p rzez  m iędzym orze S uez, k tó ry  m a p o łą cz y ć  

m orze Ś ródziem ne z Czerw onem  p o stęp u je  te ra z  szybko. K o sz ta  k a n a łu  
obliczone są  n a  270 m ilionów  złp .

K o m p a n ia  p o b ie ra ć  będzie  o p ła tę  p rzez la t 99 od czasu  o tw arc ia  
k a n a łu , a  po tem  k a n a ł ten  p rze jdz ie  n a  w łasność rzą d u  eg ipsk iego . R o ­
boty  rozpoczęte  d n ia  24 K w ie tn ia  1859 r. d o tą d  id ą  bez p rzenvy°z ca łym



4
możliwym pośpiechem. Przedewszystkiem zajęto się przeprowadzeniem  
kanału irrygacyjno-spławnego od Nilu do środka projektowanego kanału 
międzymorskiego; kanał ten przechodzi przez ziemię Gessen, w dawnym 
prawie kierunku kanału Ptolomeusza. Ma on doprowadzić wodę słodką, 
która następnie rozprowadzoną będzie pod nad kanałem morskim w ca­
łej długości od portu Said do Suez. Kanał ten do wody słodkiej w wię­
kszej połowie wykonany po koniec miesiąca Lipca r. z. ma głębokości 
8 stóp i G cali, a szerokość odpowiednią do miejscowych statków, które 
mają po nim pływać. Obecnie już jest ukończony.

Główną trudnością przy budowie kanału międzymorskiego Suez jest 
przekopanie dwóch wzniesień czyli progów naturalnych długich na dwie 
mile. Z powodu braku robotnika i długich transportów wybieranej z ka­
nału ziem i, przy szerokości tegoż kanału 275 do 370 stóp , a głębokości 
w niektórych miejscach do 66 stóp pod powierzchnię morza dochodzącej, 
musiano się uciec do rożnych sposobów ułatwiających kopanie. P ier­
wszą warstwę do 10 stóp głębokości wybierają taczkami czyli raczej skrzyn­
kami w rodzaju niecek, przesuwanemi na drutach ruchomych umieszczo­
nych poprzecznie do osi kanału. Za pomocą tych niecek * dziesięciu lu­
dzi wywozi ziemię wybraną z kanału na długość przeszło 100 sążni. Drugą 
warstwę na głębokość 17 stóp wybiera się taczkami zwyczajnemi, pro- 
Avadzonemi przez ludzi po równi pochylonej z pomocą liny przeprowadzo­
nej przez blok umieszczony na wierzchu tejże. Robota ta urządzoną jest 
w teu sposób, że robotnik schodzący z góry z taczką próżną wciąga 
swym ciężarem robotnika idącego z taczką naładowaną pod górę. W tej 
warstwie 10 ludzi wybiera dziennie 15 sąż. kub. Trzecią warstwę wy­
biera się workami, umieszczonemi na równi pochyłej, opatrzonej liną bez 
końca i poruszanej machiną parową, która z całym przyrządem może się 
posuwać wzdłuż kanału po urządzonej w tym celu kolei żelaznej. W ar­
stwy z pod wody wydobywa się w ten sam sposób.

— Czytamy w K u r y e r z e  W ile ń s k im :  »W  nocy z dnia 1. na 2. 
Sierpnia w karczmie Kotłówce zdarzył się smutny wypadek, chociaż po­
czątek do niego dało prawdziwe wesele. Obchodzono tam tego wieczora 
dość hucznie żydowskie weselo. Państwo młodzi i biesiadnicy, których 
było do 80 osób zebrali się w jednej obszernej izbie. Zaczęły się tańce. 
W chwili gdy się bawiono w najlepsze, pod nogami gości otwiera się 
przepaść, łam ią się belki, na których spoczywała podłoga, wali się piec 
ogromny w kącie izby i wszystko to w najokropniejszym nieładzie leci 
do znajdującego się pod spodem sklepu. Mnóstwo osób zostało pokale­
czonych, wiele wydobyto z połamanemi rękami i nogami. Jeden grajek 
izraelita został zabity na miejscu.*

Wiadomości literackie.
W a r sz a w a . — W drukarni J. Jaworowskiego nakładem księgarni 

E. Gebethnera i R. W olffa, wyszło dzieło p. n .: »Jan Kazimierz Waza, 
Marya Ludwika Gonzaga*; dwa obrazy historyczne, napisał Józef Kazi­
mierz P lebański, Dr. filoz. i profesor kursów przygotowawczych do szkoły 
głównej w Warszawie.

W r o c ła w .——Ma wychodzić »Gazeta P olska dla rolników* illu- 
strowana.

B e r l in . — W yszła tu świeżo rozprawa młodego statystyka polskiego 
doktoryzującego się obecnie w Tybindze, p. Jana Banzemera, pod tyt.: 
•Ogólne uwagi nad urządzeniem kredytu dla nieruchomości miejskich.* 
Autor powiada u wstępu: »Zamiar rozbierany w kraju naszym (to jest 
w Królestwie Boiskiem) założenia instytucyi dla kredytu miejskiego, był 
mi powodem do przejrzenia odpowiednich zakładów za granicą. Uwagi 
wysnute z tego przeglądu ogłaszam w nadziei, że może przyczynią się do 
prędszego urzeczywistniena tej tak gorąco przez właścicieli miejskich 
wyczekiwanej, a tak obfitej w pomyślne skutki dla kraju instytucyi.«

P rzybyli do Pozuania dnia 1. W rześnia.
H O T E L  P A R Y S K I: T rąm p czy ó sk i z G rzy b o w a, W ey e rt z C ie ś la , D em biński z M ikoazek, 

B iałkow ski z P ie rzch n ą , K an iew sk i z L ubow iczek  , P ągow ski z G rzybow a, W inżew ska  
z W rz eśn i, S z y m ań sk a  z O strow a, P e tz n ik  z K o n in a , F ranc iszkow sk i z Fakości. 

H O T E L  B E R L IŃ S K I: S chm id t z R iggeberg , M ayer i Jo e l z K onina, T rep p m ach er a W u lk i ,  
Low e z  R ogoźna, B riiun ig  z Skoków , L ehm anu  z G arbów , H e ick ero d t z F ław iec, F u rno  
z G niezna , K u n d le r z Popow a, B irkho lz  z K arczew a.

K E IL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I: P in n  z Z ielonogóry , R aphael z Lw ów ka, K ap h an  z M i­
łosław ia, L issner, W eiss, i M endel z N ow egom iasta , G u ttm a n n  i R osenberg  z G rodzi­
ska, Lew ek z  Z an iem yśla, G u tk in d  z P iły , S ie rad z  z K rzyw ina , H irsc h  z K u rn ik a . 

H O T E L  E iH B O R N A : S te lte r  z  G ranfie r, P ick  z W ie len ia , G lass z  G ro d z isk a , E h ren fried  
z W rześni.

P O D  T R Z E M A  L IL IA M I: L ew andow ski z R zegnow a, J a h n s  i H e r te l z X iąża .
Z d n ia  2. W r z e ś n ia .

B A Z A R : R ado liń sk i, C h rzanow sk i, G ustow sk i i C harzew ska  z P olski, J an o w sk i z K o k czy - 
now a, S k rzy d lew sk i z D z ierzążn a , S chebel z G orzew a, P rąd z y ń s k i z R uśca.

M Y L IU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: B ay er z S k ó rz e w a , v . d. B urg  i F u c h s  z B erlina, 
O llendorff z R aw icza , H ausm ann  z F u r th u , E n g le r  z S zw ajca ry i.

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I: D órfler z W rocław ia, M uller z M agdeburga, M filier z S zcze ­
c in a ,  R iem ann  z E lb lą g a ,  J e s sn itz e r  z S ro c z y n a , G rassm ann  z L b w e n b e rg a , G laser 
z Środy.

H O T E L  DU  N O R D : h r . P la te r  z P ro c h ó w , ŻychliÓ9ki z U z a rz e w a , M oszczeński z Jez io ­
rek . B ielick i z G ozdanina, Ł u k o w sk i z T rzem eszn a  , L ion z H am burga , R au  i M ankie- 
w icz z L eszn a .

O EH M 1G A  H O T E L  F R A N C U S K I: P ra c h t z A k w isg ran u , L u k s  i K am m ler z T orun ia , 
K lu g  z M ro w in a , O p itz  z L o w e n c in a , y. Y a rch n im  z N issy , B d ttich er z N euhaU ss, 
B u ck le r z S aa rb ru ck en , v. R ausendorff z B erlina .

PO D  C ZA R N Y M  O R Ł E M  : W ągrow iecki z S cz y tn ik , B rzesk i z Jab łk o w a , M itte lst& dt z L a- 
talic.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I: v. G erb e r z K oburga , H einzius z B erlina , v. K e rsten - 
bach z R athenow a , R etzla ff z M e k lem b u rg a , M ie lży ń sk a  z G o śc ieszy n a , O hlendorff 
z Gryfii, Schiffus z H am b u rg a , K u rzb e rg  fz W ejherow a.

H O T E L  P A R Y S K I: S kórzew ski z K om orza, Ż erom ski z T rąm p czy n a .
H O T E L  B E R L IŃ S K I: L a m b rech t z Ł obżen icy , N aw rock i z U rb a n ia ,  M aass z L u lina , M o­

ritz  z W rocław ia, G iży ck a  z B erlina.
K E IL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I: M achow ski z G óry, E lia99ohn z W ro c ław ia , K u ttn e r  

z Szw edt, L andeck  z W ągrow ca, L issn er i E h rlich  z N ow egom iasta .
IIO T E L  E IC H B O R N A  : C ohn z P yzd r.
E IC H E N E R  B O R N : T hiem e z Z e itz , S ch re ibe r z K rakow a, P res9er, N a th an  i F r ied  z M i­

łosław ia.
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  R odmann z  K ła jpedy ,  B laschke  z S ch m ie d e b e r g a , Batkowski

z D ąbrów ki.
W  M IE S Z K A N IU  PRYVVATNEM : M oritz  z W itk o w a , ś. W ojciech  4 8 ;  D r . Fr& ntzel z Mo- 

g u ncy i, D ziałow y plac  6 ;  P o tśch k e  z B u d y sy n a , W ałow a u lic a  3.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Po­
znaniu (Bazar) otrzymała na W ielkie Księstwo  
Poznańskie i Prusy zachodne debit

J. K. Turowskiego
■wraz ze zeszytami na rok bieżący, którą poleca 
jako jedno z największych i najpiękniejszych 
przedsięwzięć księgarskich polskich, bo zawie­
rającą oprócz klassyków najrzadsze książki pol­
skie. Dzieła z tej Biblioteki mogą być nabywa­
ne całcmi latami jak wychodziły i pojedyńczo 
wedle wyboru.

K a t a l o g i  Biblioteki Polskiej udzielają 
się na żądanie i zamówienie.

P rzeg ląd  miesięczny
B a n k u  p r o w in e y a ln e g o  a k c y jn e g o  

W. X. P o z n a ń s k ie g o .
Activa.

Pieniądz b ity   300,800 Tal.
Banknoty pruskie i bilety kas-

s o w e .............................................  16,110 »
W e k s le .............................................  1,690,470 »
Remanenta lom b ard u .................. 163,190 »
Effekta . .  .....................................  39,470 »
Kamienica i rozmaite pretensye

Passiva.
Noty w biegu b ę d ą c e .................
Pretensye od korrespondentów.
Depozyta przynoszące procent 
z 2 miesięcznem wypowiedzeń.

Poznań, dnia 31. Sierpnia 1862.
M y r e k c y a .

W zastępstw ie: JEctiCi't.

W i n o g r o n a  z  K a t l o j e w a  funt po 
3 >. J'A i 2 Sgr. są zawsze do nabycia przy placu 
Działowym pod Nr. 7.

W ykształcony urzędnik leśny, posiadający 
prawo do umieszczenia na posadzie Królewskiej, 
mający lat 28 i k ato lik , poszukuje od 1. Pa­
ździernika r. b. lub od 1. Stycznia 1863. miej­
sca jako zarządzca rewirowy, leśniczy rewiro­
wy, lub w ogóle jako leśniczy. Łaskawe offer- 
ty i dotyczące zapytania przyjmuje Król. leśni­
czy Pan M utter  w Sierakowie pod 
Rawiczem.

ta l., na Pażdz. Listopad 17%— %do % - %
do %2 ta l., na Listopad Grudzień i Grudzień 
Styczeń 17 tal., na Kwiecień Maj 17s/ ia— ’/®i do 
%2  tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 1. W rześnia 1SG2.

126,630 »

887,290 Tal. 
10,020 »

336,310 »

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 1. W rześnia 1862.

Ż y t o  (węcpel po 25 szefli) z początku do­
brze w końcu słabo się w cenie trzymało. W y­
powiedziano 75 węcpli. Na Wrzesień 42%  list., 
na W rzesień Paźdz. 4 2 '/,2— 41 p ł . , na Paźdz. 
Listopad 41 "/12 pł. i list., na Listopad Grudzień 
41% p ł . , na Grudzień Styczeń 41 '/a l is t . , na 
wiosnę 42 list. 41 % pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 kwart Trallesa) 
dobrze. W ypowiedziano 9000 kwart. Na Wrze­
sień 17% j — V8 pł- i p ien ., na Paźdz. 16 '% 2~17  
pł. i p ien., na Listopad 16 '/2 pien. »/ia list., na 
Grudzień 1 6 '/3 list., na Styczeń 1 6 '/3 list., na 
wiosnę 16% ilist.

Wiadomości handlowe.
B e r l in ,  1. Września.

Pszenica 6 5 —79 tal.
Żyto na Wrzesień i Wrzesień Paźdz. 50%  tal., 

na Paźdz. Listopad 49 ta l., na Listopad Gru­
dzień 47% — 48% — 4S ta l . , na wiosnę 46%  tal.

Jęczmień w ielki i m ały 37 —42 tal.
Groch do gotowania i na pastwę 5 0 —56 tal.
Rzep zimowy 98— 104 tal.
Rzepik zimowy 98— 104 tal.
Olej rzepiowy na Wrzesień i Wrzesień Paźdz. 

14%2— % ta l., na Paźdz., Listopad 14%— % 
Listopad Grudzień 1 4 %2— % tal., na Kwiecień 
Maj 13 >%2 tal.

Olej lniany 14 % tal.
Okowita na Wrzesień i Wrzesień Paźdz. 18 %

S to ­
pa

pCt.

Na pr. kurant
papie- i gołow-i- 
raiuL  I i.na.

Pożyczka rzijdowa dobrowolna. .
„ z roku 1859.............
„ z roku 185G................
„ z roku 1853.............

Obligi długu sk arb ow ego ................. ...
dito Marchii Elektoralnej i Nowśj .
dito miasta lierlina........................
dho „.....................................

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowćj 
dito dito
dito Pruss Wschodnich . .
dito Pom orskie......................
dito dito .....................
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Pozn. (nowe). .
dito S z h js k ie ..........................
dito Pruss Zachodnich. . .

Bilety rentowe P o zn a ń sk ie .................
Obligacyc miejskie II. Em. Pozn. ! . 
Obligacye prowineyalne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L ouisdory.................................. .................
Akcye kolei Żelazn. Starogr. P o za ., .

1 ljv!
3%
3%
4%
3%
3%
4
3%
3%

h

i *
i?;
4
4
5

101%
1*07% 
102 

1100 
j  30% 
I 89%  
103% 
89%  
92%  

101% 
89%  
91%  

100% 
104% 
99
99%.
95
S8%

100
93

98%
110
107%

Stan Termometru i Barom etru, oraz kierunek 
w ia tru  w Poznaniu.

Dzień Stan termometru Stan Wiatr.
najniższy | najwyż. barometru.

25. Sierp. 
2G. „
27. „
28. „ 
23. „ 
30. „
3L „

+  8 , 2 o
+  4 , Oo  
+  8 , 2 0  
+  5 , 0 °  
4- 7 , 8 o  
+  7 , 2 o  
+  5 , 0 »

- f  16, 0 o 
-j-l f i , 2o  
+  17, 30  
+  17,Oo 
+  14, 8o  
+  15, 5o  
+  15,Oo

W,. 2, 0,„
27., 11, 5,„
27., 10, 8,„ 
27„ 10, 5,„ 
23„ 1, 0,„ 
28„ 1, 5„, 
2S„ 0, 0,„

Półn. zach. 
Zachodni. 
Poł. wsch. 
Półn. zach. 
Półn. zach. 
Półn. wsch, 
Półn. w sch.


